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A d re e  n a  te le g ra m y :  Naprzód, Kraków.
FildfOn i f  388. — Konto czekowe Nr 884.095.

P r e n u m e r a t a  m i e s i ę c z n a :  
i  odsyłk t 2  K ,  i e z  edsyikl 1  K  6 6  S n ,
tagrsnicą 2 mk. 30 fen., 3 fr. 50 ctm., 2Vi szyi., 

70 ctm. ameryk.
Prenum erata  tygadnisw a w Krakow ie 4 0  h, 

z dostaw? do domu 4 6  h.

Kumor 8  Sa, poświąteczny 4  h .

Redakcya i A d m in istrac ja :
K raków , ulica Filipa L. 11 ( I.  piętro).

Organ centralny polskiej partyi socyaino-demokratycznej.
W y ch o d zi codziennie (z w y ją tk ie m  n iedzie l i  św ią t) o godzin ie 5  po p o łu d n iu , a  nadto  w  po n ied z ia łk i

i dn i pośw iąteczne o god zin ie  9  rano .

Dział in sera lew y: Kraków, pl. W W . Św iętycb 8 , 1. p. 

Ogłoszenia (inseraty)
kosztują od miejsca wiersza jedno szpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następnie po 10 hal. — N adułano  
od miejsca wierszą drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiej- 
ssowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla 

miejscowych prenumeratorów.

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Czas odnowić przedpłatę!
S z a n o w n y c h  A b o n e n tó w  „ N a p rz o d u "  

u p ra s z a m y  o o d n o w ie n ie  p re n u m e ra ty  n a  
sierp ień .

Z a m ie js c o w i a b o n e n c i zech c ą  p rze s ła ć  
p re n u m e ra tę  n a s z y m i c z e k a m i p o c z to w y ­
m i (N r  8 3 4 .0 9 5 ).

M ie js c o w i a b o n e n c i m o g ą  p ła c ić  a lb o  w 
a d m in is tra c y i, a lb o  do  r ą k  in k a s e n ta , n ie  
zaś ro zn o s ic ie lo m .

Na skutek częstych reklam acyj, zw ra­
camy uw agę Szan. Abonentów naszego 
pisma, te  pieniądze, przesyłane czekiem, 
dochodzą nas na trzeci, a  nieraz i na 
czwarty dzień dopiero. Dnia 5-go zaś 
każdego m iesiąca wstrzymujemy wysył­
kę „Naprzodu44 tym, którzy do tego cza­
su prenum eraty nie uiścili. Celem więc  
uniknięcia przerw y powyższej, jak  ró ­
wnież zbytecznych reklamacyj, prosimy  
o regulowanie należytości za prenum e­
ratę zawczasu.

„N ap rzó d " kosztu je  m ies ięczn ie:
z o d s y łk ą  do  d o m u ................................K  2*—
b ez o d s y ł k i ................................................... K  l -60

A d m in is tra cya  ,,N a p rzod u ",

Prowokatorom w odpowiedzi.
G d y b y  m a js tro w ie  s to la rs c y  b y li  w  n ie ­

d z ie lę  p rz e d  p o łu d n ie m  p r z y b y li  do sa li 
h o te lu  K le in a  n a  p u b lic z n e  z g ro m a d z e n ie  
ro b o tn ik ó w  b u d o w la n y c h , b y l ib y  się p rz e ­
k o n a li, że  ic h  p ro w o k a to rs k ie  o d e z w y  w y ­
w a r ły  z u p e łn ie  p rz e c iw n y  s k u te k , a n iż e li 
o n i się s p o d z ie w a li. G ro ź b a  lo k a u iu  o g ó l­
n eg o  n ie ty lk o  ro b o tn ik ó w  n ie  p rz e s tra s z y ła ,  
le c z  o w s ze m , o tw o r z y ła  im  o c zy  n a  p r a ­
w d z iw o ś ć  is to ty  p p . m a js t ró w ; je ż e li  m a j­
s tro w ie  w s z y s tk ic h  ro b o tn ik ó w  u w a ż a ją  za  
w ro g ó w , to  ro b o tn ic y  n ie  m a ją  p o w o d u  
t r a k to w a ć  m a js tró w  w  rę k a w ic z k a c h .

U s p o s o b ie n ie  z g ro m a d z o n y c h  b y ło  ta k ie ,  
że  m a js tro w ie  p o w in n i g łę b o k o  się za s ta ­
n o w ić , c z y  m a ją  p ó jść  za  b ła g a ln y m  g ło ­
sem  s to la r z y ; ro b o tn ic y  p rz e z  u s ta  sw ych  
p o w o ła n y c h  z a s tę p c ó w  o ś w ia d c z y li, że  n ie  
ch cą  w p ra w d z ie  w a lk i ,  a le  n a rzu c o n ą  so­
b ie  p r z y jm ą  ja k  n a  u ś w ia d o m io n y c h  ro b o ­
tn ik ó w  p rz y s ta ło  i  p e w n i są zw y c ię s tw a . 
„S o lid a rn o ś ć "  m a js tró w  n ie  d a le k o  ich  z a ­
w ie d z ie , zaś  s o lid a rn o ś ć  ro b o tn ik ó w  w  n ie ­
je d n e j ju ż  w a lc e  z o s ta ła  w y p ró b o w a n a .  
T o  te ż  z a p ra s z a ją  p p . m a js t ró w  do ta ń c a , 
je ż e l i  m a ją  o ch o tę .

**  *
Z g ro m a d z e n ie  w  p rz e p e łn io n e j s a li z a ­

g a ił  to w . Ł y s  z  c z a r  z ,  p rze w o d n ic z ą c y  
o rg a n iz a c y i m u r a r z y ; p rz e w o d n ic z y ł to w . 
P o d m o k ł y ,  p rz e w o d n ic z ą c y  o rg a n iz a c y i 
s to la rz y . P ie rw s z y  r e fe ra t  w y g ło s ił  to w . 
Ż u ł a w s k i ,  k r a jo w y  s e k re ta rz  za w o d o w y . 
W y w o d z i ł  o n , że  lo k a u t  s to la rz y  w y w o ła li  
M u r a n y i  i  S te in b e rg , k tó r y  to  o s ta tn i, m i­
m o , że  p rz e z  d łu g i czas do cech u  n ie  chcian o  
go w p u ś c ić , d z ić  ta k i  ju ż  w p ły w  w y w ie ra ,  
że  n ie z a d łu g o  b ę d z ie  ju ż  m o że  n o s ił cho­
rą g ie w  w  p ro c e s y i. (B u rz l iw a  w eso łość). 
M a li  m a js tro w ie  ty lk o  p o d  p rz y m u s e m  p r z y ­
łą c z y li s ię  do lo k a u tu ;  je ż e l i  k tó r y  się o- 
p ie r a ł ,  s p ro w a d za n o  n a  n ie g o  k o m is y e  i  ta k  
d łu g o  go  s e k o w a n o , a ż  m u s ia ł się pod dać  
w o li p ro w o d y ró w .

T e r a z  m a js tro w ie  po  3  ty g o d n ia c h  lo ­
k a u tu  s k o w y c z ą , g d y ż  z a g ro z i ł im  e g z e k u ­
to r  p o d a tk o w y . W o ła ją  w ię c  in n y c h  m a j­
s tró w  n a  p o m o c ; je ż e l i  ci ch cą  w a lk i ,  do ­
b rze  —  m y  je s te ś m y  n a  n ią  p rz y g o to w a n i.  
R o b o tn ic y  s to la rs c y  te ra z  n ie  sp ieszą się  
do z a w a rc ia  u g o d y ;  m a ją  czas, w ie d zą c , 
że  za  n im i s to i s iln a  o rg a n iz a c y a  o ra z  p o ­
p a rc ie  c a łe j k la s y  p ra c u ją c e j. J e ż e li n a m  
w a lk ę  n a rz u c ą , m y  ją  p r z y jm ie m y  i p rz e ­
p ro w a d z im y  z  c a łą  b e zw zg lę d n o ś c ią . (O k i.)

T o w . Ł a p i ń s k i ,  s e k re ta rz  o rg a n iz a c y i  
m u r a rz y , w s k a z u je , że  w a lk a  n a rzu c o n a  
s to la rz o m  m o że  p rze rz u c ić  s ię  i n a  in n e  
z a w o d y , w  p ie rw s z y m  rz ę d z ie  n a  m u r a ­
rz y .  R o b o tn ic y  w a lk i  te j n ie  chcą, a le  od  
n a rzu c o n e j im  n ie  u c h y lą  s ię . P rz e k o n a ją  
się  m a js tro w ie , że  m a ją  do  c z y n ie n ia  z o r-  
g a n iz a c y ą  s o lid a rn ą , k tó r a  n ie  p rz e s tra s z y  
się  p u s ty c h  g ró ź b . Im ie n ie m  Z w ią z k u  ro ­
b o tn ik ó w  m u ra rs k ic h  o ś w ia d c z a m : je s te ­
ś m y  do w a lk i  g o to w i. (O k r z y k i  i p o ta k i­
w a n ia ) .

T o w ; T o p  i n e k ,  s e k re ta rz  o rg a n iz a c y i 
m e ta lo w c ó w , p rz y p o m in a , że  p rz e d s ię b io i-  
c y  jeszcze  5  m a rc a  ro zp o c zę li a k c y ę , a b y  
o b n iży ć  p ła c ę  ro b o tn ik ó w . M y  o ich  k o n -  
w e n ty k la c h  w ie d z ie l iś m y ;  n a  z g ro m a d z e ­
n ia c h  o ś w ie t lil iś m y  te  p rz y g o to w a n ia , k tó re  
w s k u te k  teg o  u c ic h ły . Iz b a  rę k o d z ie ln ic z a  
w z ię ła  k ie ro w n ic tw o  w  sw e  rę c e , o n a  n a  
p ie rw s z y  o g ie ń  w y s u n ę ła  s to la rz y . J e ż e li  
z a  s to la rz a m i m a ją  p ó jść  in n e  z a w o d y , to  
o ś w ia d c za m y  im , że  s ię  n ie  b o im y , g d y ż  
e a ła  k la s a  ro b o tn ic z a  b ę d z ie  w  te j w a lc e  
s o lid a rn ą .

Im ie n ie m  o rg a n iz a c y i-  m e ta lo w c ó w  o- 
ś w ia d c za m , że  d a m y  W a m  p o p a rc ie , a  g d y  
i  p rz e c iw  n a m  do w a lk i  p rz y jd z ie , p r z y j­
m ie m y  ją  b e z  o b a w y . (O k la s k i) .

T o w . J a r o s z e w s k i :  R o b o tn ic y  s to la r­
scy z  z a p a łe m  p ro w a d z ą  n a rzu c o n ą  im  
w a lk ę . M a js tro w ie  u m y ś lil i  zg n ieść  n aszą  
o rg a n iz a c y ę , a le  p o ła m ią  so b ie  n a  n ie j z ę ­
b y . C o d o tą d  n a  lo k a u c ie  z y s k a li?  M u r a ­
n y i p ła c ił  p rz e d te m  ro b o tn ik o m  po 2  k o r . 
6 0  h . d z ie n n ie , a  te ra z  p ła c i m a js te rk o m  
po  9  k o r .;  p y ta n ie  ty lk o , c z y  p o tra f i  on  
d łu g o  ta k  g o s p o d a ro w a ć .

R o b o tn ic y  n ie  d a d z ą  się s p ro w o k o w a ć  
a n i d o n o s a m i m a js tró w , a n i g o rliw o ś c ią  
p o lic y i;  ro b o tn ic y  w o lą  k o rz y s ta ć  z  w o l­
n e g o  czasu , a b y  się z a b a w ić  n a  m a jó w ­
k a c h , a  n ie  d la  p rz y je m n o ś c i m a js tró w  iść 
do k o z y . (W e s o ło ś ć ).

A  u p rz e d z a m y , że  im  d łu ż e j lo k a u t  trw a ,  
te m  in a c ze j b ę d ą  n asze  w a ru n k i w y g lą d a ­
ły .  Z  p o w o d u  deszczu  i p o w o d z i g ro z i w  
k r a ju  d ro ż y z n a , to  te ż  ro b o tn ic y  s to la rs c y  
te r a z  p r z y  u k ła d a c h  n ie  z a d o w o ią  s ię  3 0 %  
p o d w y ż k i, a le  z a ż ą d a ją  5 0 % . (O klasff?). 
J e ż e li m a js tro w ie  b ę d ą  m ie li  o c h o tę  z a ­
k o ń c z y ć  lo k a u t, to  m y  w te d y  o g ło s im y  
s tr e jk  (b u rz liw e  o k la s k i) , aż  n a s ze  ż ą d a n ia  
zo s ta n ą  s p e łn io n e .

P o  p rz e m ó w ie n ia c h  to w . M  i c h  o ń  s k  i e- 
g o  i K u r d z i e l a  p rze d ło ż o n o  n a s tę p u ją ­
cą  re z o lu c y ę :

„ Z g ro m a d z e n i w  d n iu  2 6  lip c a  1 9 0 8  w  
h o te lu  K le in a  ro b o tn ic y  w s z y s tk ic h  z a w o ­
d ó w  w  K r a k o w ie  z w ra c a ją  u w a g ę  o p in ii 
p u b lic z n e j n a  p i’z y g o to w a n ia  m a js tró w  
k ra k o w s k ic h  do o g ó ln eg o  lo k a u tu  ro b o tn i­
k ó w  b u d o w la n y c h . P rz e p ro w a d z e n ie  tego  
z a m ia r u  b y ło b y  n ie s ły c h a n ą  k lę s k ą  d la  
ru c h u  p rz e m y s ło w e g o  w  K ra k o w ie , a  ro ­
b o tn ic y  za w c za s u  z a s trz e g a ją  s ię , że  n ie  
o n i lo k a u t  te n  p o w o d u ją . R ó w n o c ze ś n ie  
o ś w ia d c za ją , że  n a rz u c o n ą  so b ie  w a lk ę  
P r z y jm ą  z  s iłą  i  g o d n o śc ią , o d p o w ia d a ją c ą  
k la s ie  ro b o tn ic z e j.

Z g ro m a d z e n i u c h w a la ją  s y m p a ty ę  w a l­
c z ą c y m  ro b o tn ik o m  s to la rs k im , o ś w ia d c za ­
ją c , że  w a lk ę  ic h  u w a ż a ją  za  s p ra w ę  o g ó l- 
n o -ro b o tn ic z ą , k tó r a  m u s i za k o ń c zy ć  się  
z w y c ię s tw e m  s p ro w o k o w a n y c h " .

R e z o lu c y ę  tę  je d n o g ło ś n ie  w śró d  o k la ­
s k ó w  u c h w a lo n o , p o c ze m  z  o k r z y k ie m : 
„ N ie c h  ż y je  so lid a rn o ś ć  ro b o tn ic z a !" z g ro ­
m a d z e n i ro ze s z li s ię w  s p o k o ju .

Konstytucya w Turcy i.
S u łta n  A b d u l H a m id  p o d  w ra ż e n ie m  re -  

w o lu c y i w o js k o w e j p rz y s z e d ł do p rz e k o ­
n a n ia , że  p o w in ie n  z n o w u  stać s ię  m o ­
n a rc h ą  k o n s ty tu c y jn y m . P o w ia d a m y  „ z n o ­
w u " , g d y ż  p r a w n ie  k o n s ty tu c y a , n a d a n a  
p rz e z  te g o ż  s u łta n a  w  r . 1876 , n ig d y  n ie  
p rz e s ta ła  o b o w ią z y w a ć , ty lk o  że  n ie  ro b io ­
no  z  n ie j u ż y tk u . P a r la m e n t tu re c k i p rz e z  
k i lk a  m ie s ię c y  w  r .  1 8 7 6  o b ra d o w a ł, p o ­
te m  go  ro zp ę d zo n o  i A b d u l H a m id  rz ą d z ił  
p rze z  3 2  la t  o g n ie m  i m ie c z e m , n ie  z n o ­
sząc fo r m a ln ie  k o n s ty tu c y i. D o p ie ro  ru c h  
w o js k o w y , k tó r y  o b ją ł k o rp u s  m a c e d o ń ­
s k i, d o ch o d ząc  do b ra m  K o n s ta n ty n o p o la ,  
p rz e k o n a ł s u łta n a , że  n ie  m o ż e  ju ż  lic z y ć  
n a  n a js iln ie js z ą  p o d p o rę  k a ż d e j re a k c y i,  
t j .  n a  w o js k o , i p o d  ty m  p rz y m u s e m  z d e ­
c y d o w a ł się re a k ty w o w a ć  u s ta w ę , k tó r ą  
p rz e d  3 2  la ty  n a d a ł.

T u r c y a  p o s z ła  w ię c  za  p r z y k ła d e m  in ­
n y c h  p a ń s tw  w s c h o d n ic h : R o s y i i P e rs y i, 
w  k tó ry c h  ta k ż e  u s iło w a n o  z rz u c ić  ja rz m o  
a u to k ra c y i. R ó ż n ic a  w  d z ia ła n iu  je s t  j e ­
d n a k  o g r o m n a : p o d cza s  g d y  w  R o s y i i 
P e rs y i l u d  w a lc z y ł o s w o b o d y , w  T u r c y  i 
o f i c e r o w i e  za c z ę li tę  w a lk ę . Z ja w is k o  
to  m o ż n a  w y t łó m a c z y ć  te m , że  w  T u r c y i  
o fic e ro w ie , s zc ze g ó ln ie  m ło d s i, p rz e d s ta ­

w ia ją  ż y w io ł p o s tę p o w y  w  p o ró w n a n iu  z  
o b o ję tn ą  m a s ą , że  m ło d z ie ż  w o js k o w a , z a ­
z n a jo m iw s z y  się z  k u ltu r ą  e u ro p e js k ą , z ro ­
b i ła  z d a n e j je j  do r ą k  b r o n i u ż y te k  n ie  
p rz e c iw  lu d o w i, a le  p rz e c iw  ty r a n o w i,  k tó ­
r y  ze sw eg o  p a ła c u  n is z c z y ł k r a j .

D e c y d u ją c e in  je s t, ja k i  w p ły w  n o w e  u -  
k s z ta łto w a n ie  się w y w rz e  n a  s to s u n e k  
T u r c y i do m o c a rs tw . D o tą d  m o c a rs tw a  
e u ro p e js k ie  t r z y m a ły  T u rc y ę  p o d  s w ą  k u ­
ra te lą , m ie s z a ją c  s ię  b ez  c e re m o n ii do je j  
s p ra w  w e w n ę trz n y c h  i  zm u s za ją c  ją  do  
„ re fo rm " , z  k tó ry c h  n ik t  d o tą d  n ie  o d n ió s ł 
n a jm n ie js z e j k o rzy ś c i. J e ż e li z re fo rm o w a n a  
T u r c y a  s a m a  p rz e p ro w a d z i ró w n o u p ra w n ie ­
n ie  lu d ó w , u p o rz ą d k u je  sw e fin a n s e  i a d m in i-  
s tra c y ę , w p ro w a d z i ró w n o u p ra w n ie n ie  w y ­
z n a ń  itd ., z n ik n ą  p o w o d y  in te rw e n c y i E u ­
ro p y . S ą  to  je d n a k  s p ra w y , o k tó ry c h  dziś  
sąd u  w y d a ć  n ie  m o żn a . J u ż  n a jb liż s z a  
p rzy s z ło ś ć  o k a ż e , c zy  T u r c y a  ja k o  p a ń ­
s tw o  c h o ć b y  k o n s ty tu c y jn e  w o g ó le  z d o l­
n ą  je s t  do p rz e o b ra ż e ń  w  d u c h u  n o w o ­
c ze s n y m .

* *  *
Początki ruchu m łodotureckiego.

Z e  w s z y s tk ic h  n a d e s z ły c h  w ia d o m o ś c i 
m o ż n a  s tw ie rd z ić , że  p o c z ą tk i m ło d o tu re -  
c k ie j o rg a n iz a c y i b y ły  b a rd z o  m a łe . D o ­
p ie ro  p o je d y n c z e  p r z y p a d k i, ja k o te ż  p ie r ­
w s ze  s u k c e s y , w z g lę d n ie  z a m a c h y , p o ­
r w a ły  z a  so b ą  n ie z d e c y d o w a n y c h  i m a s y . 
E u ro p a  i b a łk a ń s k ie  p a ń s tw a  s ta ją  w o b e c  
c a łk ie m  n o w e j s y tu a c y i, p o n ie w a ż  tu re c k ie  
p a ń s tw o  s to i b e z w a ru n k o w o  u  p o c z ą tk u  
n o w o ż y tn e g o  p a ń s tw o w e g o  ro z w o ju , k tó ­
re g o  w ie lk o ś c i i  g ra n ic  n ie  m o ż n a  n a  r a ­
z ie  p rz e w id z ie ć , c h o c iaż  o c z e k iw a ć  n a le ż y  
n ie m a ły c h  tru d n o ś c i i p o w a ż n y c h  p rze s i­
le ń . C a łk ie m  n o w y m  i w ie lk im  c z y n n ik ie m  
je s t  w z m o c n ie n ie  s a m o p o c zu c ia  a rm ii  t u ­
re c k ie j, m ia n o w ic ie  m ło d y c h  o fic e ró w , w y -  
s z ły c h  ze  s z k o ły  w o js k o w e j, co p rze n o s i 
się n a  in n y c h  o f ic e ró w  i  n a  c a łą  in te li -  
g e n c y ę .

W rażen ie  w  M acedonii.
W  S e rre s  o d b y ło  się o p u b lik o w a n ie  k o n ­

s ty tu c y i w o b e c  t łu m u  lu d u , lic zą c e g o  p rz e ­
szło  1 5  ty s ię c y  osób. D u c h o w ie ń s tw o  b ra ło  
u d z ia ł  w  p r o k la m o w a n iu . P o  o d c z y ta n iu  
ira d e , g re c k i m e tro p o lita  i b u łg a rs c y  d u ­
c h o w n i w ś ró d  o k la s k ó w  t łu m u  u ś c is n ę li 
się. G re c k i m e tro p o lita  w y g ło s ił  p rze m o w ę , 
w  k tó r e j  w y r a z i ł  n a d z ie ję , że  n a d a n ie  p rz e z  
s u łta n a  k o n s ty tu c y i p rz y n ie s ie  k ra jo w i p o ­
k ó j i szczęście .

W o g ó le  s tw ie rd z ić  n a le ż y  p e łn e  u s p o ­
k o je n ie . R o z m a ite  n a ro d o w o ś c i b r a ta ją  się  
w z a je m n ie . N a c z e ln ic y  g m in  w y z n a n io w y c h  
w y s to s o w a li do s u łta n a  z b io ro w ą  d ep eszę . 
M a n ife s ta n c i p rz e c ią g a li p rze z  m ia s to  z  
m u z y k ą  w o js k o w ą  n a  c ze le , w ś ró d  o k r z y ­
k ó w  n a  cześć k o n s ty tu c y i. P rz e d  k o n s u la ­
te m  g re c k im  m u z y k a  z a in to n o w a ła  h y m n  
g re c k i. T łu m  w z n o s ił o k r z y k i : „ N ie c h  ż y je  
k o n s ty tu c y a !"  „ N ie c h  ż y je  w o ln o ś ć !"  K i l ­
k u  o fic e ró w  z ło ż y ło  w iz y tę  g re c k ie m u  k o n ­
s u lo w i.

W  S a  1 o n  i c e o g ło s ze n ie  k o n s ty tu c y i  
o d b y ło  s ię  w ś ró d  w ie lk ic h  m a n ife s ta c y j.  
P rz y w ó d c a  m ło d o tu re c k ie g o  ru c h u  E n v e r -  
b e y  p r z y b y ł  tu  i o d w ie d z ił  H ilin i-p a s z ę . 
O b a j u ś c is n ę li s ię  w ś ró d  a k la m a c y i lu ­
dno śc i.

W  M o n a s t y r z e  o d b y ły  s ię  m a n ife -  
s ta c y e  ra d o s n e . G re c k a  lu d n o ść  u rz ą d z iła  
w ie lk i  m ity n g , n a  k tó r y m  z  e n tu z y a z in e in  
w ita ła  p ro k la m o w a n ie  k o n s ty tu c y i.

W  Konstantynopolu.
W  so b o tę  w y d a n o  i o p u b lik o w a n o  ira d e  

w  s p ra w ie  a m n e s ty i p o lity c z n y c h  w ię ź n ió w ,  
z n ie s ie n ia  c e n z u ry  i ta jn e j p o lic y i.

P o  p o łu d n iu  o d b y ł s ię  im p o n u ją c y  m i­
ty n g  p r z y  u d z ia le  w ie lu  ty s ię c y  T u r k ó w .  
Z e b ra n i p o c ią g n ę li n a s tę p n ie  z  m u z y k ą  i 
s z ta n d a ra m i p rze d  P o rtę  i w rę c z y li  w ie l­
k ie m u  w e z y r o w i i m in is tro m  a d re s  d z ię k ­
c z y n n y  d la  s u łta n a .

C a ła  p ra s a  w ita  z  ra d o ś c ią  n o w y  z w ro t  
i d z ię k u je  s u łta n o w i z  e n tu z y a z m e m , w s k a ­
zu ją c , że  ro z w ó j d o k o n a ł się b e z  o f ia r ,  n ie  
t a k  ja k  w  R o s y i i P e rs y i. D a le j o g łas za  
p ra s a  re s k ry p t  k o n s ty tu c y jn y , o ra z  za s a d y  
k o n s ty tu c y i i  o m a w ia  p e rs p e k ty w y  n a  
p rzy s z ło ś ć .

„ M ik h a t"  p is z e : O g ó ln e  u s p o s o b ie n ie  lu ­
dności je s t  e n tu z y a s ty c z n e , p rz y  p e łn e j g o ­
dno ści p o s ta w ie .

Ostatn ie za jśc ia  przed ogłoszeniem  
konstytucyi.

Z  w y p a d k ó w  w  d w ó c h  o s ta tn ic h  d n ia c h  
n a le ż y  p o d n ieść  u p ro w a d z e n ie  n a d z w y c z a j­
neg o  k o m e n d a n ta  M o n a s ty ru , m a rs z a łk a  
O s m a n a  p a s zy  p rz e z  w ic e -m a jo ra  N ia z ie g o  
do  O c h r id y , o ra z  że  g e n e ra ł d y w iz y jn y  
F u r z im -R e m s i p as za  w  S k o p lje , k tó r y  n ie  
c h c ia ł p r z y łą c z y ć  się do ru c h u , z o s ta ł  
z m u s z o n y  do o d ja z d u  do  S a lo n ik i, i że  
ta m te js z y  g e n e ra ł d y w iz y jn y  H a d i p as za  
z o s ta ł z m u s z o n y  do n e u tra ln e g o  z a c h o w a ­
n ia  s ię , a  w k o ń c u , że  w  M o n a s ty rz e  i in ­
n y c h  m ie js c o w o ś c ia c h  w s z y s c y  w ię ź n io w ie  
z o s ta li w y p u s z c z e n i n a  w o ln o ś ć .

C h a ra k te ry s ty c z n e m i są m a łe  o f ia r y  r u ­
ch u  m ło d o tu re c k ie g o  w  M a c e d o n ii. D o tą d  
w ia d o m o  ty lk o  o z a m o rd o w a n iu  je d n e g o  
k a im a k a n a  i  je d n e g o  k o m is a rz a  p o lic y i w  
S e rre s . O g ó łe m  d o tą d  o f ia r ą  ru c h u  p a d ło  
12 osób.

J a k  d o n o s zą  z  S a l o n i k i ,  p rz e d  o g ło ­
s ze n ie m  k o n s ty tu c y i o fic e ro w ie  ta m te js i  
z a s trz e li l i  4  o fic e ró w , k tó r z y  n ie  c h c ie li 
p rz y łą c z y ć  się do ru c h u  m ło d o tu re c k ie g o .  

Głosy prasy zag ra n iczn e j.
Petersburg . R o s y j s k a  prasa w ita  zap ro ­

w ad zen ie  k o n s ty tu cy i w  T u rc y i, podkreśla  
jed n a k , że na  dalszy ro zw ó j n a le ży  pocze­
kać, gdyż m ożna się obaw iać n iebezp iecznych  
z a w ik ła ń  w  spraw ach b a łkań skich .

„N o w o je  W re m ia "  w  nadaniu  k o n s ty tu c y i 
dop atru je  się n a w e t m ożności w o jn y  tu recko - 
bułg arskie j i sądzi, że po łożen ie chrześcijan  
na B a łkan ie  p rzez zw yc ięstw o  M ło d o tu rk ó w  
n ie  jes t zapew nion e.

„S ło w o " p u b lik u je  in te rw ie w  z  b aw iącym  
tu  ro syjsk im  am basadorem  w  K o n stan ty n o ­
polu Z in o w ie w e m . W id z i on w  za m ian o w a n iu  
now ego w e zy ra  p ew n ą  ozn akę  now ego ku rsu . 
S u łtan , ja k o  n ie p rzy ja c ie l w szelk iego ra d y ­
kalnego postępow ania, p raw dopodo bnie  bę­
dzie  p ró b o w ał p rzep ro w ad zić  częściowe re ­
fo rm y , a zapobiedz re form o m  ra d y k a ln y m .

„R iecz" podkreśla konieczność silnego po­
łączen ia  się A n g lii i R osyi w  p o lityce  b a ł­
kań sk ie j.

Londyn. „T im es", om aw ia jąc  tu recką  ko n -  
stytucyę, p isze: P a trz y m y  z sym p atyą  na  
ten  n o w y  eksperym en t, ale ta k że  z o b aw am i 
co do m o żliw ych  następstw . B ezpośredniem  n a ­
stępstw em  ostatnich dni jes t za w ik ła n ie  p ro ­
b lem u m acedońskiego. A n g ie lsk ie  p ropozycye , 
któ re  zn a la z ły  ta k że  serdeczne p rzy jęc ie  w  
europejskich stolicach, w  c h w ili, k ie d y  T u r ­
cya znajdu je  się w  zam ieszaniu , n ie  będą  
m ogły  być dalej prow adzone.

Rzym . W iadom ość o p rzy w ró c e n iu  ko n s ty ­
tu c y i p rzy ję to  tu  dosyć sceptycznie. D z ie n ­
n ik i podnoszą, że położen ie su łtana m usiało  
być  ju ż  bardzo  tru d n e , skoro w y p a d k i n ie  
dopuszczały ju ż  innego ro zw ią za n ia , ja k  ty lk o  
p rzyw ró cen ie  k o n s ty tu cy i. O becnie now ego  
w ielk iego  w e z y ra  czeka ta k  c iężk ie  zadan ie , 
że w  ro zw ią za n ie  tego prob lem u poprostu  
nie  m ożna w ie rzy ć .

A teny. Prasa grecka w ita  n iesp odziew aną  
zm ianę w  p o lityce  tu re c k ie j i w y ra ż a  p rze ­
konan ie , że lib e ra ln e  rzą d y , je ż e li będą szcze­
rze  zastosow ane, p rzyn io są  dla greckiego ż y ­
w io łu  pom yślny  re zu lta t.

„E m pros" g ra tu lu je  su łtanow i jego szyb k ie j 
i  m ądre j decyzy i.

„ P a tr ia "  podnosi p o ko jo w y  ch arak te r ru ­
chu i s tw ierdza  sym p atyczne stanow isko  
greckie j ludności w  M acedo n ii w obec tego  
ruchu.

„A kro p o lis" pisze: T u rc y a  obiecuje w ejść  
w  n o w ą  erę, k tó re j re fo rm y  d o ty czy ć  będą  
w szystk ich  lu d ó w , zam ieszku jących  państw o  
otom ańskie.

W pływ  na Bośnię.
W ied eń ska  prasa donosi, że szef sekcyi 

H o ro w itz  w  w spólnem  m in is te rs tw ie  skarbu , 
k tó re  zarząd za  o k u p o w a n y m i k ra ja m i, w  n a ­
stępu jący sposób w y ra z ił się o n o w ej sy tu a­
cy i i o je j w p ły w ie  na Bośnię i H ereo g o w i- 
n ę : „ W  Bośni i H erco g o w in ie  ru ch  m łodo- 
tu re c k i n ie  jes t n iczem  now era, co jes t z ro ­
zum ia łem , gdyż now oczesne idee ła tw o  się 
ro zszerza ją  w śród w szystk ich  narodów . N ie  
sądzę, żeb y  obecne w y p a d k i na B ałkanach  
w y w a r ły  ja k iś  bezpośredni w p ły w  na Bośnię  
i H erco g o w in ę ; n atu ra ln em  jest je d n a k , że  
M ah o m etan ie  naszych p ro w in cy i będą b a r­
dzie j p e w n i siebie, n iż  dotąd. A to li n ie  g ro ­
zi nam  n iebezp ieczeństw o ze s tro n y  ru chu  
m łodotureckiego i  ostatu ie zajścia n ie  w y ­
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w rą  żadnego w p ły w u  na zachow anie  się 
rząd u  austro-w ęgierskiego w obec oku p o w a­
nych p ro w in c y j, chyba, że w śród ludności 
w ystąp i g w a łto w n ie  p rag n ien ie  u zyskan ia  re ­
p reze n tacy i lu d o w e j, n p . p row incyonalnego  
sejm u. M in is te r B u ria n  stoi na ra z ie  na sta­
n o w isku , że k ra jo w i tem u n ie  n a le ży  jeszcze  
d aw ać żadnej re p rezen tac y i lu d o w e j, gdyż  
jeszcze do n ie j n ie  jes t d o jrza łym . To jes t 
osobiste za p a try w a n ie  m in is tra . P rogram  
w spólnego rząd u  d ąży  ju ż  od dłuższego cza­
su do u tw o rze n ia  rep rezen tac y i lu d o w e j, lecz 
ne te j drodze m usi się postępow ać pow oli® .
P ierw sze następstw a przyw rócenia konstytucyi.

Prasa tu recka  w ystoso w ała  do sułtana  
d zię k c zy n n ą  depeszę. O becnie d z ie n n ik i tu ­
reckie  n a rad za ją  się nad  tem , czy  m ają  u - 
zn aw ać dotychczasow ą c iężką  cenzurę . D e ­
pesze, w ysy łan e  do d z ie n n ik ó w  europejskich  
w  spraw ie  o p u b liko w an ej w  d z ien n ikach  tu ­
reckich  k o n s ty tu cy i, b y ły  m im o to  p rzez cen­
zu rę  —  ja k  dotąd —  p rzez  k ilk a  godzin  
p rze trzy m y w a n e . C enzurze  n akazan o  zam iast 
w y ra z ó w  „nadan ie  konstytucyi®  u żyw ać  
„p rzyw ró cen ie  konstytucyi® .

W ła d ze  p ro w in cyo n aln e  o trzy m a ły  polece­
n ie , a b y  p o c zy n iły  p rzyg o to w an ia  do u tw o ­
rzen ia  ko leg iów  dla w y b o ru  posłów.

**  *
K onstantynopol. W e d łu g  k o n s u la rn y c h  w ia ­

d o m o ści, M ło d o tu rc y  o b s a d z i l i  w  { J a ­
n i n i e  (w  A lb a n ii)  b u d y n k i rz ą d o w e  i o- 
g ło s ili w p ro w a d z e n ie  k o n s ty tu c y i. P ró c z  
r o z s t r z e l a n i a  t r z e c h  s z p i e g ó w  
d o tą d  n ie  w ia d o m o  o d a ls z y c h  o fia ra c h  
ru c h u .

Z m o b iliz o w a n e  m a ło -a z y a ty c k ie  w o js k a  
z o s ta ły  z  re jo n u  I I I  k o rp u s u  w y c o fa n e .

W c z o r a j o g ło szo n o  w  re s zc ie  o k rę g ó w  
T u r c y i  p rz y w ró c e n ie  k o n s ty tu c y i i  n  a  t  y  c h -  
m i a s t o w e  z a r z ą d z e n i e  w y b o r ó w .

Konstantynopol. O s ta te c z n ie  n a  p r z y w r ó ­
c e n ie  k o n s ty tu c y i w p ły n ę ły  w ia d o m o ś c i, że  
o fic e ro w ie  w  ra z ie  n ie  o g ło s ze n ia  k o n s ty ­
tu c y i, ro zp o c zn ą  a k c y ę  p rz e c iw  lu b  w e ­
w n ą tr z  K o n s ta n ty n o p o la , o ra z  w ia d o m o ś c i, 
że  M ło d o tu rc y  ju ż  w  k i lk u  m ia s ta c h  p ro ­
k la m o w a li k o n s ty tu c y ę .

O c z e k u ją  zu p e łn e g o  u s p o k o je n ia  d o p ie ro  
po o g ło s ze n iu  o g ó ln e j a m n e s ty i d la  p o lity ­
c zn y c h  p rze s tę p c ó w .

K onstantynopol. D o p ie ro  w c z o ra j po  o g ło ­
s ze n iu  z n i e s i e n i a  c e n z u r y  z a p a n o ­
w a ł  o g ó ln y  e n tu z y a z m .

KRONIKA.
K ra k ó w , 2 7  lip c a .

Naczelnik ochrany w ar­
szawskiej w Galicyi.

Z  W a r s z a w y  d o n o szą  n a m  po d  d a tą  
2 4  b . m . : N a c z e ln ik  o c h ra n y  Z  a w  a  r  z  i n  
w y je c h a ł do  Krakow a I Lw ow a, c e le m  b a ­
d a n ia  s to s u n k ó w  ta m te js z y c h  w ś ró d  e m i ­
g r a n t ó w  z z a b o r u  r o s y j s k i e g o .

D o  w ia d o m o ś c i te j, k tó re j a u t e n t y c z ­
n o ś ć  n i e  u l e g a  k w e s t y i ,  d o d a je m y ,  
że  Z a w a r z in  l ic z y  p ra w d o p o d o b n ie  n a  „g o ­
ścinność® w  G a lic y i ta k ą  sa m ą , z  ja k ą  
p r z y jm o w a n o  h r . B o b rin s k ie g o  i in n y c h  
„ b ra c i s ło w ia ń s k ic h ®  z  n a d  N e w y . T o  m o ­
g ło b y  s p o tk a ć  go m o że  ze  s tro n y  p e w n e j 
części s p o łe c z e ń s tw a ; z d ru g ie j s tro n y  m o ­
g ą  m u  się  p r z y t r a f ić  m n ie j p rz y je m n e  rz e ­
c zy , n p . w  K rakow ie, dokęd ju ż  z a w ita ł, n a ­
tu r a ln ie  po d  f a ł s z y w e  m  n a z w i s k i e m .

W ie m y , że  n a  in te rw e n c y ę  w ła d z y  w  ty m  
w y p a d k u  n ie  m o ż n a  l ic z y ć , bo  to  p rze c ie ż  
re p re z e n ta n t  „za p rz y ja ź n io n e g o ®  m o c a r­
s tw a , k tó r y  p rz y je ż d ż a  b u s zo w a ć  do  p a ń ­
s tw a  k o n s ty tu c y jn e g o ;  w  k a ż d y m  ra z ie  
z w ra c a m y  u w a g ę , że  w  A u s t r y i  p a ra g ra f  
„o fa s z y w y m  m e ld u n k u ®  b y w a  o s tro  s to ­
s o w a n y  —  s zc ze g ó ln ie  w o b e c  p rz y b y s z ó w  
z  K ró le s tw a .

W— rfaiy krakowskie.
Z nad W is ły . W  sobotę po po łu dn iu  sie­

d z ia ł 7 -le tn i ch łop czyk w  łódce na W iś le  
koło D ęb n ik  i p rzyg ląd a ł się w e zb ra n y m  fa ­
lom . N agle, zapew ne z za w ro tu  g ło w y , stra­
cił ró w n ow agę i w p a d ł do w o d y . Spostrzegła  
to przechodząca obok k o b ie ta , w skoczyła  do 
łó d k i i w yciągn ęła  tonącego ju ż  z  w o d y.

Pokęsany przez psa. Na przejeżdżającego  
w czora j na ro w erze  u l. K arm e lick ą  W a le n te ­
go D u d z ia k a  rzu c ił się pies dra G. i zadał 
m u 5 ran  w  nogę. O p atrzy ło  go pogotow ie  
ra tu n k o w e .

Z  życia koszarow ego. Od jednego z re ze r­
w is tó w  16 p u łk u  obrony k ra jo w e j o trz y m u ­
je m y  następujące pism o, k tó re  św iadczy , w  
ja k i sposób o fice ro w ie  po jm ują  ro zp orządzę  
nia  m inistra  obro n y  k ra jo w e j w  spraw ie tra ­
k to w a n ia  ż o łn ie rz y :

Przed k ilk u  tygo dn iam i w  sobotę po połu­
dn iu  przyszed ł do koszar na K ro w o d rzy  po 
ru czu ik  8  ko m p an ii M ako w icz  w  stanie pod- 
ochoconym  i  ro zk a za ł trąb ić  na a larm . Cała

kom p an ia  w  w o jen n ym  ry n s z tu n k u  w ystąp iła  
na podw órzec i  tu  p. p o ru czn ik  p rzez k ilk a  
godzin  znęcał się nad  żo łn ie rzam i, kom ende­
ru jąc  ciągle „lau fsch ritt® , „nieder® i  „auf® . 
G d y k tó ry  ze zm ęczonych żo łn ie rzy  ź le  się 
po ło ży ł, p rzy s k a k iw a ł do niego p o ru czn ik  i 
bijąc  go po g ło w ie , p rzyc iska ł ją  do z iem i. 
Pom agał m u w  tem  dzie ln ie  m łod y k a d e t Do- 
leś. N a tu ra ln ie , że żo łn ierze  te j ko m p an n i w  
dn iu  ty m  do m iasta pójść n ie  m ogli, a lbo­
w iem  zan im  się oczyścili b y ła  ju ż  9 godzina. 
M ało  b y ło  tego p o ru c zn ik o w i M a k o w ic zo w i. 
N a za ju trz  t. j .  w  n ied z ie lę  ran o  zn o w u  ro z ­
k a z a ł w ystąp ić  całej ko m p an ii i p rzez k ilk a  
godzin  „ćw iczył®  ją  na  g an ku .

K om endantem  tej ko m p an ii jes t kap itan  
P ik , k tórego najlep ie j c h a ra k te ryzu je  fa k t  n a ­
stępu jący : G dy p ew ien  kap ra l-re ze rw is ta , na 
pożegnanie ze sw ym i ko leg am i, n iósł z k a n ­
ty n y  „dopeltliter®  p iw a , spotkał go ka p ita n  
P ik  i ro zk a za ł m u  w y la ć  p iw o do k lo a k i, co 
też ten  u czyn ił.

Ż o łn ierze  te j ko m p an ii pow szechnie ża lą  się 
na ciągłe s zy k a n y  ze s tro n y  sw ych p rze ło ­
żonych , a szczególnie p o ru czn ika  i kadeta .

— Uniwersytet ludowy im. A. Mickie­
wicza, ul. Szewska 16, I. p.

C z y t e l n i a  p i s m  otwarta od godz. 11— 1 i od 
4—9, w niedziele i święta od godz. 10—1 i od 
4—9. B i b l i o t e k a  otwarta od godz. 12—1 i od 4—9, 
w niedziele i święta od 10—1. B i u r o  otwarte od 
godz. 5—7 prócz niedziel i świąt. A r c h i w u m  
s p o ł e c z n e .

— Repertuar teatru mi .|skkgo w  K ra­
kowie.

W y s t ę p y  l w o w s k i e j  o p e r y  i o p e ­
r e t k i :

Poniedziałek po raz szósty: „Czar walca", oper. 
w 3 akt. O. Straussa.

Wtorek po raz piąty: „Mąż trzech żon“, ope­
retka w 3 aktach Fr. Lehara.

Środa po raz siódmy: „Czar walca", operetka w 
3 aktach O. Straussa.

Czwartek: „Trubadur", opera w 5 aktach J. Ver- 
di’ego, gościnny występ Czesława Muszyńskiego.

Piątek po raz ósmy: „Czar walca", operetka w 
3 aktach O. Straussa.

Sobota po raz dziewiąty: „Czar walca", operetka 
w 3 aktach O. Straussa.

Niedziela o godz. 3V2 po południu na dochód 
członków chóru teatru lwowskiego: „Wesoła wdów­
ka", operetka w 3 aktach Fr. Lehara, z panią Schupp.
0  godz. 7V2 wieczorem: „Opowieści Hoffmana", 
opera fantastyczna w 4 aktach Jakóba Offenbacha, 
gościnny występ Wład. Floryańskiego.

Poniedziałek po raz dziesiąty: „Czar walca", ope­
retka w 3 aktach O. Straussa.

Nowiny lwowskie.
Sam obójstwo kadeta . W  p ią te k  o godzin ie  

10 w ieczó r w  koszarach  p rz y  u l. K u rk o w e j 
strze lił do siebie w  zam iarze  sam obójczym  
k ad et 15 pp. 10 kom p. Z au n er. D o g o ry w a ­
jącego o dw iezion o  do szp ita la  g arn izo n o w e­
go. P ow odem  sam obójstw a m ają  być sekatu - 
r y  ze s trony k a p ita n a  te jże  k o m p an ii, n ie ja ­
kiego  M ro czkow skiego . Jest to  jeden  z  n a j­
gorszych k a p ita n ó w  w  p u łk u . Jeżeli kad et 
u zn a ł za jed yn e  w yjśc ie  śm ierć sam obójczą, 
to ła tw o  się dom yślać, co cierpieć m uszą  
z w y k li szeregow cy. S trza ł b y ł sk iero w an y  
w  usta.

„Goście słowiańscy® o b iad ow ali w  hote lu  
Z o rża  pod osłoną po licy i, k tó ra  w  ogrom nej 
sile o toczyła  b u d yn ek  i zam kn ę ła  p rzy leg łe  
ulice. Pod ta k ą  osłoną n ie  trudno było  p rzy  
k ie lis zk u  zaw rzeć  ;,braterstw o®.

W ycieczka w  Gorce, T a try  I P ieniny, u rzą ­
dzona staran iem  akadem ickiego k lu b u  tu ry s ty ­
cznego w e  L w o w ie  odbędzie się w  dniach  
od 8 do 25  s ierpnia. U czestn icy  je j prze jdą  
z P iw n ic zn e j p rzez  R ad z ie jo w ą , Lu b o ń , T u r­
bacz i N ied źw ied ź  do R a b k i, skąd pojadą do 
M a k o w a ; z M a k o w a  p rzez Z aw o ję  w e jd ą  na  
B ab ią  G órę (1 7 2 5  m .), a z n ie j pójdą do Z a ­
kopanego. Po d w u d n io w y m  odp oczynku  w  
Zako p an em  ru szą w  T a try  i p rze jd ą  p rzez  
Z a w ra t, M o rsk ie  O ko, R ysy , W y s o k ą , Jezioro  
S zczyrb sk ie , G erlach (2 6 6 3  in .), Szm eks, Ł o ­
m nicę, 5 S taw ó w  W ęg ierskich  i Jaskin ie  B ie l­
skie , a stąd podążą do C zerw onego K laszto ­
ru , a w reszcie  po w yjśc iu  na szczyt T rzech  
K oron i prze jechan iu  ło d z ią  D unajcem  przez  
P ie n in y , w yc ieczka  ro zw ią że  się w  Szcza­
w n ic y .

W  w ycieczce uczestn iczyć m ogą ta k że  n ie - 
cz ło n ko w ie  k lu b u , ta k  p an o w ie , ja k  panie , 
za o p łatą  3 K  od osoby. Pieszej drogi zrob i 
się około 30  k im . d z ienn ie . U b ran ie  tu ry s ty ­
czne n iezbęd ne. D o w y c ie c zk i m ożna się 
p rzy łą c zy ć : 8 sierpnia o god zin ie  8 rano na  
p rzys tan ku  P iw n ic zn a  m iasto; 11 s ierpnia o 
godz. l V 2 po p o łu dn iu  na  stacyi w  M a k o w ie , 
a w reszcie  14 s ierpnia w  Zakopanem  (K ru ­
p ó w k i 5 1 ) w  lo ka lu  akadem ickiego k lu b u  
turystycznego . Zgłaszać się m ożna dopiero  
na m iejscu. W yc ie c zk ę  p ro w ad zi p. W o jto ­
w ic z . W szelk ich  in fo rm acy j u d zie la  akad e­
m icki k lu b  tu ry s ty c zn y , L w ó w , Dom  akad e­
m ick i.

Drugie gim nazyum  w S try ju  m a powstać
1 w rześn ia  b. r. B ędzie  ono m iało  ta k że  p o l­
ski ję z y k  w y k ła d o w y .

Pożar „ 0 il-C lty “ . W  nocy z 23 na 24  b. m . 
ogień szybu „O il-C ity®  znaczn ie  się w zm ógł, 
pon iew aż z iem ia  sypana na za ło żo n y  dzw on  
poczęła zw ężać ogień sw ym  pierścieniem , 
w sku tek  czego w ierzch  d zw o n u  w y rw a ło , a 
ropa i g azy  b iją  w  górę z ta k ą  sam ą g w a ł­
tow nością, ja k  przed tygodniem . M ię d z y  ga- 
sicie lam i zupełna bezradność i  konsternacya.

B O B

Napad na pociąg. Z  N ow osie licy  (ko ło  C zer- 
n iow iec) donoszą o n ie z w y k le  śm ia łym  n a ­
padzie  b an d ytó w  na  pociąg osobow y na p rze ­
strzen i m ięd zy  L arg ą  a L ia n o w itz . B andyci 
spow odow ali w y k o le je n ie  się pociągu, sku­
tk ie m  czego lo k o m o ty w a  w ra z  z k ilk u  w o ­
zam i stoczyła  się po pochyłości nasypu. —  
D w ie  osoby z personalu  służbow ego zab ite , 
w ie lu  p od różnych  ran n ych . Po w y k o le je n iu  
się pociągu ban d yc i ob rab o w ali liczn ych  po­
d różnych , poczem  u c ie k li pod osłoną nocy.

Dwa w ypadki śm ierci przy zb iorze czereśni. 
W  D u b ry n o w ie , (pow . ro h a tyń sk i) gospodarz 
W a s y l M ie ln ik  poszedł 12 b . m . do sadu, 
a b y  zerw ać  p lon  czereśni. N ieszczęśliw ym  
w y p a d k ie m  z łam ała  się pod n im  g ałąź i ru ­
n ą ł na z iem ię  ta k  n ieszczęśliw ie, że na m ie j­
scu w y z io n ą ł ducha.

W  parę dn i potem  w  te j sam ej w iosce  
ta k że  drug i gospodarz spadł z czereśni i z ła ­
m ał obie nogi, ta k , że n ieszczęśliw ego m u ­
siano natychm iast odw ieźć do szp ita la  do 
B rzeżan .

% zaboru rosyjskiego.
O bniżanie p łac robotnikom . C odziennie  p ra ­

w ie  prasa w arszaw ska  przyn os i nam  w ia d o ­
mości o o b n iżan iu  płac ro b o tn iko m  w  Ł o d zi. 
M ie liśm y  m ożność n ie jed n o kro tn ie  ju ż  w y k a ­
zać bezczelność fa b ry k a n tó w , k tó rz y  zm u ­
szają sw ych ro b o tn ik ó w  do p racow an ia  za 
głodow e płace w  ch w ili św ietnego stanu p rze ­
m ysłu  łódzkieg o , zasypyw anego lic zn y m i ob- 
sta lu n kam i z cesarstw a. Jak  b ezw stydn em  
jes t zachow anie  się fa b ry k a n tó w , w id ać  z o- 
statn iej w iadom ości o ob n iżen iu  płac w  fa ­
bryce Z . Jarocińskiego. P an  ten  poprostu o- 
głosił lo k a u t, ozna jm ia jąc  jednocześnie, że 
ro b o tn icy  będą m ogli pracow ać dalej za z n i­
żone od 15 do 3 0 %  płace. N a le ży  p rzy  tem  
za u w ażyć , że w  obecnej c h w ili ro b o tn icy  są 
ta k  p rzyg n ęb ien i, że i  bez lo k a u tu  pogodzi­
lib y  się z obn iżen iem  p łac...

Ze śwlaia.
Nowe papierosy w A ustryi. Z  o k a z y i 60 - 

le tn iego jub ileuszu  cesarza m in is terstw o  skarbu  
postanow iło  zapro w adzić  n o w ą  sortę pap ie­
rosów , podobnych z w yg ląd u  do „sułtanów ®, 
k tó re  będą ko sz to w a ły  po 4  h za sztukę i 
nosiły  n a zw ę  „cesarz® (K aiser). Po raz  p ie r­
w szy  p o ja w ią  się w  tra fik a c h  17 s ierpnia b . r.

B. GABRYELSKA, Kraków, ku pu je , sprzedaje 
i n a jm u je— fo rte p ia n y , p ian in a , harm onie  i  p la­
neta —  k ra jo w e  i zagran iczne nowe i prze­
g ran e—  za gotów kę i na s p ła ty — bez zaliczki.

Groźba powodzi.
P rzez  noc z soboty na  n iedzie lę  i p rzez  

całą n iedzie lę  g roźba po w o d zi W is ły  i R u ­
d a w y  ciągle zagraża ła  m iastu . W p ra w d z ie  
aw izo w a n e  na sobotę po p o łu dn iu  w o d y  gór­
skie n ie  p rz y b y ły  w  spod ziew anych ro zm ia ­
rach, w  k a żd y m  ra z ie  w oda podnosiła się 
cen ty m etra m i i  w ys tęp o w a ła  częściowo poza  
ko ry to . W czo ra j w ieczorem  b rako w ało  jeszcze  
około 30  cm. do zupełnego w y le w u ; n iebez­
p ieczeństw o zostało ch w ilo w o  zażegnane pa­
n u jącą  w  n ied zie lę  do godz. 5 w ieczorem  
pogodą, po k tó re j nastąp ił k ró tk i, u le w n y  
deszcz.

S tan rzeczy  w czora j w ieczorem  b y ł nastę­
p u jący  :

R u d a w a  z pow odu podniesienia  się po­
z io m u  W is ły  p raw ie  stanęła w  m iejscu i n ie  
od p ływ a ła  do W is ły ; je że li się je j ktoś p rz y ­
p a trzy  np . z m ostu p rzy  u i. W o lsk ie j, k tó ry  
praw ie  d o ty k a  w o d y , w id z i, że R u d aw a zu ­
pełn ie  się n ie  ru s z a ; na stojącej w o d z ie  n a ­
grom adziła  się naniesiona z górnego biegu  
rz e k i z ie leń . B łon ia  m ięd zy  w a łem  k o le jo w y m  
a p ark iem  Jordana za la n e ; w  p a rk u  sam ym  
w oda dochodzi do g łów nej a le i ; na gościńcu  
w oda postąpiła aż po b u d yn ek  a k c y zo w y  za 
„Sokołem ®. Po drugiej stronie te j części u- 
lic y  m usiano ustaw ić  pom ost, a b y  m ieszkań cy  
dw óch ostatnich dom ów  p rzy  w a le  m ogli się 
dostać do m ieszkań .

Z  pow odu za lan ia  kan a łó w  w oda R u d aw y  
w targ n ę ła  do su teryn  i p iw n ic  dom ów  p rzy  
ulicach W o lsk ie j, G arncarskie j, Sm oleńskiej, 
F e licy an ek , R e to ry k a , Sw ob ody i Z w ie rz y ­
n ieck ie j.

T ra m w a j k u rso w a ł w czora j ty lk o  do bu ­
d y n k u  a k c y z o w e g o ; p rzep raw ę dalszą dla  
potrzebu jących  się udać za w a ł k o le jo w y  u- 
sku te czn ia ły  w o zy  s traży  pożarnej.

W i s ł a  ro zla ła  się szeroko, a brudne je j 
fa le  toczą się z ogrom ną szybkością. N a d ­
brzeżn e  place p rzy  rogatce zw ie rzy n ie c k ie j 
(m ie jska fa b ry k a  p ły t b eto now ych) są ju ż  za ­
lane. W ie lk ie  n iebezp ieczeństw o zagraża  Pod- 
gó rzo w i, gdzie z drugiej s trony W ilg a  ciągle  
p rzy b ie ra .

Pogotow ie  p e łn ią  po licyanci, strażacy p o ­
ż a rn i i ro b o tn icy  z zak ład u  czyszczenia m ia ­
sta —  ogółem  180  lu d z i. Sw oją drogą —  n ie  
w ie m y , co tam  m ają  po licyanci do czyn ien ia . 
W id zie liś m y  ty lk o , ja k  po licyanci w zb ra n ia ją  
c iekaw ym  p rzys tępu , ja k b y  w  o baw ie , że ktoś  
zam oczy sobie nogi. „ T a k i m am  rozkaz®  —  
b rzm i stereotypo w a odpow iedź p o licyanta  na  
zap y tan ie , co za cel m a to ro ztrącan ie  lu d z i. 
A  tłu m y  grom adzą się kolosalne. U lice W o l­
ska i  Z w ie rzy n ie c k a , m osty na W iś le  i  R u
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d aw ie , plac G roble i  s toki W a w e lu  —  w s zy ­
stko obsadzone publicznością, k tó ra  w id o ­
czn ie w  przec iągu 5 la t zapom n ia ła , ja k  w y ­
gląda w ie lk a  W is ła .

S tan  w o d y  na W iś le  w  nocy z soboty na  
n iedzie lę  o godz. 2 w y n o s ił 3 m. 4 cm. po­
n ad  zero , a w  n ied zie lę  o godz. 4 po p o łu ­
d n iu  doszedł do 3 . m . 10  cm.

D ziś  o godz. 7 %  rano stan w o d y  na  W i­
śle w y n o s ił 3 m . 1 cm. ponad zero , c zy li 
że w  przec iągu ostatnich 16 godzin  spadła  
o 9 cm. Jak  zap ew n ia ją , n iebezp ieczeństw o  
powodzi m inęło .

Z literatury i sztnkl.
„W  im ię k rzy ża " . K r ó tk i  ry s  in k w iz y c y i  

p o w s ze c h n e j. N a p is a ł C z e s ła w  W ro c k i.
U ta le n to w a n y  a u to r  te j b ro s z u ry  o d s ła ­

n ia  p rz e d  n a m i k rw a w e  k a r ty  k o ś c io ła  k a ­
to lic k ie g o  —  d z ie je  in k w iz y c y i,  k tó re j w in ę  
chce k le r  k a to l ic k i z ło ż y ć  n a  k a rb  w ła d z y  
ś w ie c k ie j. W a lk a  z h e r e ty k a m i „ w  im ię  
k rz y ż a ® , m o rd o w a n ie  ty s ię c y  m ę ż c z y z n , 
k o b ie t  i d z ie c i, p a le n ie  ty s ią c a m i lu d z i n a  
stosie , w y s z u k a n e  to r tu ry ,  k tó re m i p o s łu ­
g iw a ła  się in k w iz y c y a , to  n ie z m y te  p ię tn o  
h a ń b y , p rz y ro s łe  do k o ś c io ła  k a to lic k ie g o ,  
m ie n ią c e g o  się o b ro ń c ą  w z n io s łe j re l ig ii  
C h ry s tu s o w e j, r e l ig ii  m iło ś c i i p rz e b a c z e ­
n ia . A u to r  n ie  w y s tę p u je  te ż  p rz e c iw  i d e i  
c h rze ś c ija ń s k ie j —  p rz e c iw n ie , p o d k re ś la  
u s ta w ic z n ie , ja k  d a le k o  o d b ie g li od  id e a ­
łó w  C h ry s tu s o w y c h  ci, k tó r z y  w  im ię  ty c h  
id e a łó w  p o p e łn ia li  t a k  o k ro p n e  z b ro d n ie , 
że  m o rd e rc y  C h ry s tu s a  w o b e c  n ic h  b y l i  
ła g o d n i i p o b ła ż l iw i.  P ró ż n o  te ż  k o ś c ió ł  
k a to l ic k i w y rz e k a  s ię  w in y  ty c h  m o rd e rs tw . 
A u to r  d o w o d z i n ie z b ic ie , że  w p ro w a d z e ­
n ie , ro zp o w s z e c h n ie n ie  i  w y k o n a n ie  in k w i­
z y c y i je s t  d z ie łe m  p a p ie ż y  i  w ie rn e g o  im  
k le r u ;  w ła d z a  ś w ie c k a , k tó r a  p r z y łą c z y ła  
się do p rz e ś la d o w a n ia  h e re ty k ó w , b y ła  c a ł­
k o w ic ie  p o d  w p ły w e m  i z a le żn o ś c ią  od p a ­
p ie ż y .

K to  chce p o zn a ć  o b łu d ę  k le r u , n ie c h  n ie  
z a d a w a ln ia  s ię  ś w ia d o m o ś c ią  o b ec n e j je g o  
p o lity k i ,  n ie c h  z a z n a jo m i s ię  z  je g o  p rz e ­
sz ło śc ią , n ie c h  p rz e c z y ta  te  k rw a w e  k a r t y  
d z ie jó w  k o ś c io ła , o d tw o rz o n e  w ie rn ie  i b e z ­
n a m ię tn ie , p o d łu g  ź ró d e ł s u m ie n n y c h  b a ­
d a c z y  h is to ry i. N ie c h  zs tą p i w  p o d z ie m ia ,  
w y p e łn io n e  s tra s z liw e m i n a rz ę d z ia m i to r ­
tu r , n ie c h  p o z n a  p ra c ę  p o p rz e d n ik ó w  ty c h  
„ ś w ię ty c h  o jców ® , k tó r z y  dz iś  z  n ie w in n ie  
sp u s zc zo n e m i o c z k a m i w y g ła s z a ją  k a z a n ia
0  m iło ś c i b liź n ie g o , a  p r z e jrz y .. .  P o zn a , 
c zem  je s t  ś w ie c k a  w ła d z a  k o ś c io ła , ja k  p o ­
tu ln e  b a r a n k i k o ś c io ła  u m ie ją  p rz e d z ie rz -  
g a ć  się  w  k rw io ż e rc z y c h  w ilk ó w , g d y  t y l ­
k o  d o s ta ją  w ła d z ę  do  rą k . A  św iad o m o ść  
ta  w  c h w ili o b ec n e j je s t  n a m  b a rd z o  p o ­
trz e b n a , bo  i dziś  c z a rn y  k le r  s ięg a  z a ­
c h ła n n ą  ła p ą  po  w ła d z ę  ś w ie c k ą , chce o- 
p a n o w a ć  p o lity k ę , ru c h  s p o łe c zn y , k u ltu r ę
1 w ie d z ę . L e c z  d a w n e  cza s y  n ie  w ró c ą ...

Przetłuszczone mydło
higieniczne toaletowe 

M. MALINOWSKIEGO.
Ogórkowe 

VioIette, Trefle i t .  p.
Do nabycia w renom, składach.

TELEGRAMY
z d n ia  2 7  lip c a .

Polska w ycieczka w  Pradze.
Praga. W ie c zó r p rzy b y ła  tu  polska w y c ie ­

czka pod p rzew o d n ic tw em  ks. L u b o m irsk ie ­
go, p o w itan a  na dw orcu  uroczyście przez  
rep rezen tacyę  m iasta, ra d y  n aro d o w e j, oraz  
liczn ą  publiczność. C ze rn y  w yg ło s ił m ow ę  
p o w ita ln ą , na k tó rą  o d p o w ied zie li ks. L u b o ­
m irsk i i  kup iec  M ac iew icz .

Ze stowarzyszeń I z g rm u tz t i.
* Baczność towarzysze i towarzyszki

z Prądnika Czerwonego! We wtorek 28 b. ni. 
o godz. 6 wieczorem odbędzie się publiczne zgro­
madzenie w lokalu p. Wiktoryi Rolhwein Nr. 213 
z porządkiem dziennym: Stowarzyszenia spożywcze.

Na tem zgromadzeniu nie powinno braknąć ża­
dnego robotnika i jego żony; w waszym interesie 
to leży, a zatem przybądźcie wszyscy. Komitet.
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P ie rw s z e  p o w ag i 
le k a rs k ie  w  k ra ju  
i za  g ra n ic ą  p o le ­
c a ją  „ K u f e k e ®  
m ą c z k ę  d la  d z iec i 
ja k o  n a jle p s ze  o d ­
ż y w ie n ie  d la  c ie r­

piących na w ym ioty, b iegunkę, n ieżyt je l i t  
i t .  d . — „D e r SSugling" („N ie m o w lę ® ), p o ­
uczająca k s ią ż e c z k a , do  o trz y m a n ia  za darm o  
w handlach lu b  u firmy R- K u fe k e , Wiedeń III.


